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|| Urodził się 450 lat temu, a jego rymy wcią? wśród nas Żyją 


WĘDRÓWKA 
SPOSÓB 
NA LATO 


Środek lata. Południe. 
O tej porze słońce grzeje już 
tak mocno, że coraz trudniej 
wędrować. jeszcze kilka ki- 
lometrów marszu i ... pora 
na odpoczynek. Można 
przysiąść w przydrożnym 
rowie, zjeść kanapkę, która 
smakuje znacznie lepiej na 
świeżym powietrzu. Tak jak 
zwykła zimna herbata. Chwila 
relaksu. I znów w drogę. 

Dobre, udane harcerskie 
lato to czas wędrówki. A wę- 
drować można przecież 
wszędzie. Czy to po nadmo- 
rskiej plaży, czy szlakiem 
leśnym, albo po prostu po- 
lami. Chodźcie z nami,anie 
pożałujecie! 

Fot. J. Łopuszyński 


Grażyna, Rabsztynówna była najszczęśliw- 
szą uczestniczką XXVI Memoriału Kusociń- 
skiego. Na stadionie warszawskiej Skry pobiła 
rakord świata w biegu na 100 m przez płotki 
doskonałym wynikiem 12.36 sek. Pasjonujący 
bieg płotkarek obserwował z loży honorowej 
przewodniczący Rady Państwa prof. Henryk 
Jabłoński, który rekordzistce osobiście gratu- 
lował sukcesu. 

W moskiewskiej Olimpiadzie, wezmą 
udział trzy nasze płotkarki; od prawej: Graży- 
na Rabsztynówna, Zofia Bielczyk, Lucyna Lan- 
gerówna. Zmierzą się one m. in. z mistrzynią 


olimpijską Johanną Klier (NRD) oraz wicemis- 
trzynią Europy Tatianą Anisimową, która po- 
biegnie przed swoją widownią. Faworytką 
w tym biegu bez wątpienia będzie panna Gra- 
żyna, a najgroźniejszymi jej rywalkami rów- 
nież nasze panie. 


Ile zdobędą olimpijskich medali? Życzymy 
im, aby zdobyły złoty, srebrny i brązowy! 

Odpowiedź na to pytanie otrzymamy już 
niedługo, a tymczasem obejrzyjmy fotorepor- 
taż Jacka Łopuszyńskiego, zamieszczony na 
stronie 5 


GAZETA 


Po raz pierwszy w Polsce 


MISTRZOSTWA ŚWIATA 
MODELI LATAJĄCYCH 
NĄ UWIĘZI 


CZĘSTOCHOWA (Inf. wł.). Odbywa się tu ciekawa impreza sporto- 
wo-lotnicza. Są to przeprowadzane po raz pierwszy w Polsce Mistrzos- 
twa Świata modeli latających na uwięzi. Organizatorem imprezy, 
z upoważnienia międzynarodowej organizacji lotniczej FA! (Federa- 
tion Aeronautique Internationale), właśnie w tym roku obchodzącej 
75-lecie swej działalności, jest Aeroklub Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej (APRL). Do udziału zostało zgłoszonych prawie 600 uczestni- 
ków z 30 państw. Udział w niej biorą najlepsi modelarze. 

MISTRZOSTWA SĄ ROZGRYWANE W CZTERECH KLASACH. 

© Modele szybkie (klasa F2A), których zadaniem jest uzyskanie jak 
największej prędkości. 

© Modele akrobacyjne (klasa F2B) — większe od poprzednich. 
W klasie tej pilot musi wykonać przewidzianą programem wiązankę 
akrobacji. 

© Modele wyścigu zespołowego (klasa F2C). Trzy modele latające 
po kręgu równocześnie muszą pokonać odległość 10 km, czyli 100 
okrążeń (w finale 20 km — 200 okrążeń) w najkrótszym czasie. 


© Modele walki powietrznej (klasa F2D). Dwaj piloci kierujący 
swoimi modelami, do których są przyczepione papierowe taśmy 
o długości 5 m, starają się je obciąć przeciwnikowi i to możliwie 
największą ilość razy. 

Impreza ta jest bardzo widowiskowa; odbywa się na specjalnych 
kręgach oraz na boisku stadionu „Włókniarz Najciekawszy będzie 
dzień finałowy, czwartek 17 lipca. Kiedy to już najlepsi z najlepszych 
będą walczyć o tytuły Mistrza Mistrzów (czyli mistrzów świata dla 
każdej klasy). 


L Komuda 
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Wciąż też pomrać | twórczość Jana Kochanowskiego obecna jest 

w naszej literaturze, wcią? jest natchnieniem dla poetów i pisarzy 
Naśladowało go wielu, pisano o nim powieści (J.U. Niemce 

1825, K. z Tańskich Hoflmanowa: „Jan 


„Poeta 


wiez: „Jan z Tęczyna” 
Kochanowski w Czarnym Lesie” - 1342, M. Jastrun 
i dworzanin” 1954, |. Porazińska: „Kto mi dal skrzydła” 


1957), pisano dramaty (A. Maliszewski 


Droga do Czarnolasu” 


1952), pisano wiersze 
„Ja ileż wam 


wspomina drzewo Kochanow 


Mickiewicz w „Panu Tadeuszu” wyznając 
winienem, o domowe drzewa!” 
skiego 

„Wszak lipa czarnolmika, na głos Jana czuła, 


Tyle rymów narchnęła!” 


„Natchnęta rymy” także Słowackiego, Pola, Norwida, ale nie 
tylko romantycy wsłuchiwali się w szelest jej liści. Właściwie 
wszystkie pokolenia polskich poetów coś jej zawdzięczają 


NU, „CZERWONE 
PIWONIE” 
ZNÓW W KLAN-ie 


Mieszkamy w Koś 


w qk 
JAR 


Nazywamy się „Czerwone Piwonie 
cielcu w woj. kaliskim. Nasz zastęp liczy 12 osób. Działamy 
od bardzo dawna. Chyba z B lat temu założył „Czerwone 
Piwonie”* Paweł Toporowicz, dziś absolwent Szkoły Rolni 
czej. Potem szefową była moja siostra, a teraz zastępową 
jestem ja. Zbudowaliśmy sobie słoneczną bazę z żerdzi 
obitych workami z folii. Wewnątrz jest wspaniała dekoracja 
Najważniejsze jest to, że się nie nudzimy. Bawimy się 
wspólnie, organizujemy wyprawy do lasu i pomagamy na 


szvm rodzicom : 
Mirka Wróblewska 


Montaż 2 statków 
na jednej pochylni 


SZCZECIN (PAP). W Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego prze 
prowadzono kolejną operację umożliwiającą lepsze wykorzysta 
nie potencjału produkcyjnego oraz znaczne skrócenie średniego 
cyklu budowy statku. Na pochylni „Wulkan”, na tej samej, z której 
niedawno spłynął na wodę prototypowy kontenerowiec m/s 
„Med Express” przeznaczony dla armatora zagranicznego, doko- 
nano przesunięcia potężnej, ważącej ponad 1000 ton części rufo- 
wej kolejnego statku z tej serii. Stosowana w stoczni szczecińskiej 
metoda przesuwania części rufowej statku, pozwala na montaż 
dwóch kadłubów na jednej pochylni. Dla szczecińskiej fabryki 
statków, która dysponuje małą ilością pochylni oznacza to szansę 
znacznego zwiększenia produkcji bez dodatkowych inwestycji 

(kż) 


Największym psem świata jest według Księgi Rekor- 
dów Guinessa wielki dog duński, rnający obecnie 
5 lat, imieniem Danzas. Olbrzym mieszka w Miilton 


Anglia) i ma 102,5 cm kości 
(Ang: wysokości Fot CAF 
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Q tym warto wiedzieć 


ZASADA 


OSZCZĘDNOŚCI 


czyli jak sprostać 
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uż za dwa dni na Central- 
J** Stadionie stolicy 
pierwszego w świecie pa- 
ństwa socjalistycznego za- 
płonie przeniesiony z Olim- 


pii ogień, obwieszczający 
wszem i wobec początek 


XXII Igrzysk Olimpijskich. 
Rywalizacja tysięcy najlep- 
szych sportowców świata 
w 203 konkurencjach trwać 
będzie do 3 sierpnia na 24 
arenach pięciu miast Kraju 
Rad - Moskwy, Tallina, Kijo- 
wa, Leningradu i Mińska. 


Powierzenie organizacji igrzysk 
olimpijskich to zaszczyt, o który 
ubiegało się wiele stolic. Przypadł 
on Moskwie jak najbardziej zasłu- 
żenie. To ośmiomilionowe miasto 
jest bowiem stolicą kraju, w którym 
człowiek jest dobrem najwyższym, 
a pokój między narodami celem 
wszystkich działań. Jest też Moskwa 
sercem radzieckiego sportu. Tu 
właśnie każdego roku odbywają się 
dziesiątki imprez sportowych 
o międzynarodowym i światowym 
znaczeniu; tu też działa wiele klu- 
bów, w których trenują olimpijscy 
mistrzowie, rekordziści Świata i li- 
czne zastępy dziewcząt i chłopców, 
którym marzą się olimpijskie laury. 

Wybór Moskwy na gospodarza 
i organizatora igrzysk olimpijskich 
jest więc wyrazem uznania dla zdu- 
miewających cały świat osiągnięć 
radzieckiego sportu i zarazem hu- 
manistycznych wartości; jakie wno- 
si we współzawodnictwo sportow- 
ców wszystkich kontynentów. 

ie można jednak nie przy- 

pomnieć faktu, iż były próby 

bojkotu igrzysk. Oto inaugu- 
rując posiedzenie Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego ów- 
czesny sekretarz stanu USA, Cyrus 
Vance, zaapelował o odwołanie, 
odroczenie lub przesunięcie let- 
nich igrzysk na znak protestu prze- 
ciwko radzieckiej pomocy dla Afga- 
nistanu. Agresywność przemówie- 
nia wysłannika Białego Domu nie 
przypadła do gustu nawet najbar- 
dziej proamerykańskim członkom 
Komitetu. ł cóż osiągnęli rzecznicy 
ingerencji polityki w ruch olimpij- 
ski, wykorzystania igrzysk do tego, 
aby dzieliły świat, a sportowców do 
rozwiązywania problemów polity- 
cznychł 

Mimo odmienności politycznych 
i ideologicznych poglądów człon- 
kowie MKOl jednomyślnie opowie- 
dzieli się za powierzeniem Mosk- 
wie organizacji igrzysk. Administra- 
cja kapitalistycznego mocarstwa 
poniosła klęskę w starciu z między- 


narodową organizacją sportową. To 
zwycięskie starcie ma też ogromne 
znaczenie dla przyszłości ruchu 
olimpijskiego, dla zachowania jego 
autonomii. 


- MKOI nie jest w stanie rorwią- 
zać problemów politycznych na 
świecie - powiedzial lord Kilianin 
i dlatego apeluje do rządów wszyst- 
kich krajów, a zwłaszcza wielkich 
mocarstw, aby wspólnie rozwiązały 
istniejące trudności. ja zaś, jako 
przewodniczący MKOI i pozostali 
jego członkowie zrobimy wszystko, 
«o w naszej mocy, aby przyczynić 
się do tego, by Olimpiada odbywała 
się we właściwej atmosferze. Mosk- 


dużego zainteresowania sportem 
i ze względu na odpowiednie 
obiekty sportowe. 

eprezentanci Kraju Rad starto- 

wali dotychczas w siedmiu let- 

nich igrzyskach, na których 
zdobyli aż 683 medale. Historię 
swoich olimpijskich startów rozpo- 
częli w 1952 roku w Helsinkach. 
Debiut był zarazem pokazem świa- 
towej klasy sportowej i ambicji. Ra- 
dzieccy sportowcy zdobyłi w Hel- 
sinkach 71 medali i zajęli drugie 
miejsce w nieoficjalnej klasyfikacji 


| BĘDZIE 


za sportowcami Stanów Zjedno- 
czonych. Na siedem olimpijskich 
startów czterokrotnie zajmowali 
pierwsze miejsce. Jest to wydarze- 
nie bez precedensu w dziejach no- 
wożytnych igrzysk. 

Źródłem sukcesów radzieckiego 
sportu jest wszechstronność i ma- 
sowość. Oto kilka liczb, które sq 
wymownym potwierdzeniem tego: 
3 tysiące dużych stadionów, ponad 
60 tysięcy hal sportowych i gimnas- 
tycznych, około 1,5 tysiąca base- 
nów, ponad 60 tysięcy boisk, 365 
przychodni lekarskich dlazawodni- 
ków. Wychowaniem fizycznym 
młodzieży zajmuje się ponad 120 
tysięcy nauczycieli, a 50 tysięcy tre- 
nerów prowadzi zajęcia z zawodni- 
kami uprawiającymi sport wyczy- 
nowy. Ubiegłoroczna VII Spartakia- 
da Narodów Związku Radzieckie- 
go, która zarazem była generalną 
próbą przedolimpijską, objęła dzie- 
siątki milionów obywateli. W fina- 
łach tej gigantycznej imprezy star- 
towało kilka tysięcy najlepszych ra- 
dzieckich i zagranicznych spor- 
towców. 

- Spartakiady - powiedział na 
konferencji prasowej w Moskwie 
lord Kilianin — są wspaniałymi are- 


nami spotkań sportowych. Muszę 
przyrnać, że u was w kraju stworzo- 
no doskonałe warunki do rozwoju 
sportu. Państwa o innych ustrojach 
politycznych mogą tylka pozaz- 
drościć tego, co się u was robi dla 
ludzi. 


'oncepcja pierwszych igrzysk 

olimpijskich w kraju socjalisty- 

cznym jest prosta - „Ofimpła- 
da dla ludzi”. Jest to dawno w świe- 
cie sportowym oczekiwany nawrót 
do takiego kształtu igrzysk, jaki 
miały one przed ćwierćwieczem 
w Helsinkach. Nie mające nic 
wspólnego z pychą, nacjonalizmem 
i wpływem businessu. Celem orga- 
nizatorów moskiewskich igrzysk 
jest, by służyły przede wszystkim 
człowiekowi, podobnie jak i zbu- 
dowane z tej okazji obiekty i urzą- 
dzenia. 


tyzmem budownictwa sportowego, 
lecz dążymy do racjonalności - po- 
wiedział przewodniczący Komitetu 


+ Organizacyjnego „Olimpiada -80”, 


zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, Ignatij Nowikow. — 
Ostatnie olimpiady pochłonęły 
olbrzymie kwoty, chciano w ten 


T0 CZAS ŚWIĘTA SPORTU 


sposób zwródć uwagę świata, 
oczywiście, liczono na finansowe 
korzyści. Moskwa — jak trafnie ujął 
pisarz Jurij Nagibin — pragnie 
z okazji olimpiady nie tyfko wziąć, 
ale dać; powitać przybyszów z całe- 
go świata tradycyjną rosyjską goś- 
Ginnością, przyjąć chlebem i solą, 
zaprzyjażnić się z nimi. 

Do Moskwy, jednego z najwię- 
kszych miast świata, różnymi szła- 
kami podążać będą sportowcy ze 
wszystkich kontynentów, by w bla- 
sku olimpijskiego znicza rywalizo- 
wać o miano najlepszych. To pięk- 
ne miasto - dumę ludzi radzieckich, 
centrum polityczne, gospodarcze, 
naukowe i kulturalne Związku Ra- 
dzieckiego, łączy ze światem 66 linii 
lotniczych. Jest tu słynny Uniwersy- 
tet im. WM. Łomonosowa, Teatr 
Wielki, najwyższa na świecie wieża 
telewizyjna, Kreml, klejnoty dawnej 
architektury i sztuki. No i Łużniki. 

Właśnie na Łużnikach już za dwa 
dni zapłonie znicz olimpijski i od- 
będzie się uroczystość otwarcia 
XXII Igrzysk Olimpijskich. Z trybun 
tego stadionu 103 tysiące widzów 
oglądać będzie zawody lekkoatle- 
tyczne, finałowe mecze piłkarskie 


i konkurs jeździecki o Puchar Naro- 
dów. Spotkają się tu najlepsi z naj- 
lepszych, a wśród nich mistrzowie 
olimpijscy i rekordziści świata. 
zięki naszej TV będziemy mo- 
gli podziwiać start dwukrot- 
nego złotego medalisty 
w biegach na 5 i 10 km z Mona- 
chium i Montrealu — Fina, Lasse 
Virena, mistrza świata w zapasach 
Franka Anderssona i rekordzistę 
świata na 100 m delfinem — Para 
Arvidssona ze Szwecji, słynnego 
biegacza z Etiopii — Mirusa Yiftera, 
który na tej olimpiadzie zamierza 
startować na trzech dystansach - 5, 
10 km i w maratonie, mistrza olim- 
pijskiego na 400 m pł. z Monachium 
- Johna Akki-Bua z Ugandy i rekor- 
dzistę świata w trójskoku — Joao de 
Oliveira z Brazyłii 
Zbyt wiele trzeba by miejsca na 
wymienienie nazwisk sportowych 
sław z Francji, Szwajcarii, Holandii 
Hiszpanii, Włoch czy Wielkiej Bry- 
tanii, krajów afrykańskich, azjatyc- 
kich, amerykańskich. Wśród nich 
startować będą i nasi najlepsi. Na 
olimpijskich stadionach wystąpi aż 
3m sportowców w biało-czerwo- 
nych strojach. Najliczniejsza to pol- 
ska ekipa w historii startów olimpij- 
skich. Zasiądziemy przed telewizo- 
rami, by ich podziwiać, wraz z nimi 


cieszyć się zwycięstwem i przeży 
wać porażkę 

A powód do radości mamy już 
dziś — XXII Igrzyska Olimpijskie 
zgromadziły na starcie tysiące spor 
łowców ze wszystkich kontynen 
tów. Nadszedł więc czas święta 
sportu. Padną zapewne nowe re- 
kordy, choć trudno je będzie pobić 
bowiem w wielu konkurencjach są 
one już na granicy ludzkich możk 
wości. Moskwa, która chce dać 
a nie tylko wziąć, wita wszystkich 
sportowców i przybyłych na święto 
sportu turystów, jak serdecznych 
przyjaciół. Tu liczyć się będzie ludz 
ki wysiłek,a nie polityczne czy 
ideologiczne poglądy i barwa 
skóry 


Moskwa stworzyła Olim- 
piadę dla ludzi, która być 
może znajdzie nasladow- 
ców. jest to największe zwy- 
cięstwo idei  olimpizmu 
w historii nowożytnych 
igrzysk, bowiem moskiew- 
ska olimpiada otwiera roz- 
dział humanistycznego obli- 
cza sportowej rywalizacji. 


RYSZARD RATAJCZYK 


Wybacz, że dopiero po tygodniu piszę do Ciebie, ale to tylko z braku czasu. 
Sam wiesz dobrze, jak to jest na obozie, a ja w dodatku jestem zastępowym. 
Możesz mnie sobie wyobrazić w tej roli? Z dyscypliną zawsze żyłem w niezgo- 
dzie, a tu muszę służyć przykładem dziewiątce budrysów, którym wszystko się 
podoba, tylko nie porządek. Ciągle figle im w głowie, a ja zbieram gromy od 
obażnego. 

Wczoraj znowu stałem na tak zwanym „dywaniku” i wysłuchiwałem wykła- 
du o społecznej szkodliwości braku zdyscyplinowania, a później całym zastę- 
pem szorowaliśrny piaskiem gary i kotły. Oczywiście — za karę. Jak dotąd, to 
jedyna kara, jaką wymyślił nasz oboźny, bo nocne alarmy „w pełnym oporzą- 
dzeniu” do kar nie są tu zaliczane, a do obozowego rytuału. 

Powód dywanikowej „dyskusji” z druhem obożnym był raczej błahy. Pogoda 
nie była najlepsza, obozowa władza zdecydowała więc, że planowaną wyciecz- 
kę po okolicy odbędziemy w innym terminie. Programu zastępczego na 
niepogodę nikt jednak nie przewidział i siedzieliśmy w namiotach. 

Jedną godzinkę „łekcyjną” można posiedzieć spokojnie, ale kilka — to trochę 


Witaj, drogi przyjacielu! 


za dużo. Wymyśliliśmy więc wspaniałą zabawę-konkurs: kto najlepiej będzie 
naśladował głosy dzikich zwierząt. Popisywaliśmy się najpierw solo, a później 
chórem. To prawda, wrzask był niesamowity, jak w dżungli, no i obożnemu się 
to nie podobało. Propozycji „zastępczej” i w tym przypadku jednak nam nie 
podsunął, tytko to szorowanie garów i kotłów. 

W ogóle z pomysłami wesołych zajęć nie jest na naszym obozie najlepiej. 
Ciągle to samo: wycieczka po okolicy, która zwykle nie dochodzi do skutku, 
ognisko z tym samym programem, nauka piosenek, które już znamy, kopanie 
piłki na polanie i witanie różnych gości, którzy prawie codziennie nas odwie- 
dzają. 

W czwartek był u nas naczelnik miejscowej gminy. A że znowu „zanosiło” się 
na deszcz, zebraliśmy się w świetlico-stołówce. Ciasno było jak w beczce 
i ciemno. Mówił o rozwoju, ale czego, to nie bardzo w tumułcie do nas 
docierało. Po tej prelekcji nie było już możliwości na bliższe poznanie miejsco- 
wej władzy, bo Druh Komendant poprosił gościa do swego namiotu na kawkę 
i żeby się wpisał do kroniki. m 


Nie będę Ci tego wpisu przytaczał, tyłko jedno zdanie: „Wyrażam uznanie 
kadrze i uczestnikom obozu za pełną realizację ambitnego programu”. Program 
może mamy ambitny, ałe z tą „pełną realizacją” to trochę przesada. Wszystkie- 
mu winna pogoda, bo jeśli nie pada deszcz, to się właśnie „zanosi”, jak powiada 
nasz druh obożny, i gier terenowych, podchodów i jeszcze tam czegoś „nie 
warto zaczynać”. 

W niedzielę mieliśmy się spotkać z sąsiednim obozem, a jest ich nad jeziorem 
Pięć. Nawet pogoda dopisała. Nic jedna% z tych zamiarów nie wyszło. bo 
zjechali rodzice w tak zwane odwiedziny. Nie do wszystkich obozowiczów, ale 
nasze plany na ten dzień znowu okazały się nierealne. 


Jak sam widzisz, nie ma chwili czasu na obozie, bo ciągłe coś się dzieje. Jutro 
mamy w planie to, co się nie odbyło w niedzielę. czyli spotkanie z sąsiednim 
oborem. Chyba będzie wspaniale. Oby tylko pogoda dopisała i jakiś Ważny 
Gość znienacka się przed obozową bramą nie pojawił... 

Cześć! 


ALBIN 


Halo, 
tu Klub 


Szperaczy! 


=. przed rozpoczęciem 

wakacji 1958 roku re- 

dakcja „Świata Mło- 

dych” ogłosiła wielką akcję pn. 
„Wesołe Trampy Podwórek”. Po- 
legała ona na proponowaniu czy- 
telnikom w ciągu całego lata róż- 
nych gier i zabaw, które mogli so- 
bie organizować bez pomocy do- 
rosłego instruktora. Z pomysłu re- 
dakcji skorzystali — i przekształcili 
się w „Wesołych Trampów” — 
przede wszystkim ci harcerze, któ- 
rzy spędzali wakacje nie wyjeżdża- 
jąc poza miejsce swojego stałego 
zamieszkania. Redakcyjna akcja 
była adresowana do dziewcząt 
i chłopców mieszkających w mias- 
tach, natomiast ich rówieśnicy 
mieszkający na wsi wzięli w czasie 
tamtych wakacji udział w tzw. Le- 


cie Wiejskich Drużyn (jak już Wam 
bowiem wiadomo, w ciągu kilku 
poprzednich lat drużyny harcer- 
skie powstały przecież niemal we 
wszystkich szkołach wiejskich), 
którego program polegał mniej 
więcej na tym samym — organiza- 
cja proponowała harcerzom nig- 
dzie nie wyjeżdżającym na wakacje 
różne pomysły ciekawego spędze- 
nia czasu w gronie koleżanek 
i kolegów. 

Czy to Wam czegoś nie przypo- 
mina?! Wasz wakacyjny zastęp 
i Wasze wakacje, teraz, w 1980 ro- 
ku... | podobny wakacyjny zastęp, 
ale w roku 1958. Tak, tak, oczywiś- 
cie — to były początki Nieobozowej 


Akcji Letniej, chociaż nikt wtedy 


nie używał jeszcze tej nazwy; ona 


narodziła się w kilka lat później. Ale 


WAGABUNDA IKS, Szef 
J a Klubu Wagabundów, ba- 

rdzo się ucieszyłem, że 
wielu z Was wspomina nasze ze- 
szłoroczne wyprawy klubowe, 
a niektórzy proszą o zapomniany 
już nieco przepis na „gada na paty- 
ku”, którego można upiec przy 
wieczorowym biwakowym ogni- 
sku pod gwiazdami. Chętnie speł- 
niam tę prośbę, co więcej — dziś 
będzie wyłącznie o frykasach ku- 
chni wagabundów, ale o takich, że 
palce lizać. 


„GAD NA PATYKU”. Zagniećcie 
ciasto z wodą, szczyptą soli i prosz- 
kiem do pieczenia, by miało taką 
gęstość, jak na kopytka lub leniwe 
pierogi. Na kawałku plastikowej fo- 
ii rozwałkować ciasto, nadając mu 
kształt węża. | to jest właśnie ów 
„gad”. Owinąć go spiralnie— nieza 
ciasno — na suchym okrowanym 
patyku grubości kija od szczotki 
i piec obracając nad żarem ogniska 
(nie nad płomieniem), trzymając 
od tej strony, od której wieje wiatr. 


4 


Tu Klub 


Wagabundów! 


Gdy „gad'” uderzony ostrzem noża 
lub patykiem „oddaje pusto” — jest 
gotów. Można go — po zdjęciu 
z „rożna” — posmarować powidła- 
mi, marmoladą, miodem. Je się go 
na ciepło, ale nie za gorący. Pycha! 

JAJECZNICA „TOMATO”. Po- 
kroić pomidory w plastry grubości 
palca, lekko osolić i smażyć na ole- 
ju słonecznikowym na patelni lub 
denku menażki. Kiedy zmiękną — 
wlać na nie rozbełtane w kubku 
jajka. Kiedy się zaczną ścinać — 
posypać szczypiorkiem, pokrojo- 
nym drobno. Smaku i kalorycznoś- 
ci dodaje użycie zamiast oleju wę- 
dzonej słoninki. Wybitni smakosze 
dodają do jajecznicy „tomato” roz- 
drobnione świeże listki lubczyka, 
bazylii lub natki pietruszki. 

SER NA GORĄCO. To jest też 
znakomity frykas biwakowy! Jada 


A 


4DA 


Rozmowa z dr BOŻENĄ KARPIŃSKĄ — 


część | 


„Mam niecałe 14 lat. Jestem strasznie szeroka 

w biodrach. Przy tym mam grube uda, Wsrydzę 

się chodzić w spodniach. Najgorzej jest na lek- 

cjach WF. Przeżywam męki, gdy mam się roze- 

brać do kostiumu. Poradźcie co robić, żeby 
schudnąć”. A 

Ania 


„Próbowałam się odchudzić na wszystkie spo- 
soby. Nie dały efektu. Czy jest dla mnie jakiś 


ratunek?” 

Małgośka 
„Chodzę do II klasy technikum. W mojej 
klasie jestem przedmiotem kpin koleżanek i ko- 
legów, gdyż jestem gruba i mam wystający 
brzuch. Czy „Świat Młodych” nie mógłby za- 

mieścić kilku ćwiczeń odchudzających?” 
Elżbieta 
W zacytowanych fragmentach trzech 
listów — wybranych z wielu podobnych 
przychodzących do naszej redakcji — dzie- 
wczęta skarżą się na nadmierną tuszę, 
grube nogi, szerokie biodra i wystający 
brzuch. Grube uda i wystający brzuch 
bywają także często zmorą dziewcząt, któ- 
re można uznać za szczupłe. Zbliżające się 
lato jest momentem sprzyjającym do zasta- 
nowienia się nad swoją sylwetką. Luźne, 
grube swerry, płaszcze i kożuchy pomasze- 


rowały do szaf, a letnie stroje, nie mówiąc 
już o plażowych, słabo ruszują niedosko- 
nałości naszych figur. Jest to więc najod- 
powiedniejsza pora, żeby zabrać się za 
siebie i zrzucić niepotrzebne kilogramy. 

„Świat Młodych”, chcąc ułatwić swoim 
zbyt pulchnym Czytelniczkom to zadanie, 
zwrócił się do pani dr BOŻENY KAR- 
PIŃSKIEJ z prośbą o poradę: JAK 
SCHUDNĄĆ? 

Bożena Karpińska: Może najpierw 
warto byłoby się zastanowić nad tym, dla- 
czego niektóre dziewczęta ryją. Zdarza 
się, że pewne osoby w wieku dojrzewania 
cierpią na zaburzenia hormonalne i z nimi 
związana jest nadwaga. Należy wtedy pod- 
jąć leczenie u endokrynologa. Powszech- 
niejszą przyczyną nadwagi jest po prostu 
zbyt duży apetyt, nieracjonalne odżywia- 
nie się i z podziwu godnym uporem unika- 
nie ruchu, które obserwuję u części mło- 


BK: Ograniczyć jedzenie, ale w sposób 
rozsądny. Nie wolno zapominać o tym, że 


K SCHUL 


SPOTKANIE 
Z „WESOŁYM TRAMPEM PODWÓREK” 


nie o nazwę przecież chodzi, lecz 
o fakt, że już tyle lat sobie liczy 
zwycza | organizowania się w cza- 
sie lata dzieci | nastolatków, które 
nigdzie nie wyjeżdżają, w waka- 
cyjne zastępy. 

Oczywiście, w 1958 roku działało 
ich jeszcze niewiele (aktualnie — 
ponad 100 tysięcy!), ale z roku na 
rok ich liczba się zwiększała. | z ro- 
ku na rok powstawały nowe pomy- 
sły — gier, zabaw, zadań. Nasz klub, 
Klub Szperaczy, powstał np. dopie- 
ro rok temu. No, ale to wszyscy, lub 
niemal wszyscy, wiecie. Natomiast 
raczej nie wiecie tego, jak spędzał 
czas podobny do Waszego waka- 
cyjny zastęp lat temu 22, albo 20, 
albo 15, albo i 10 nawet. A myślę, 
że ciekawe by było się tego dowie- 


| w związku z tym ogłaszam 
kolejne zadanie: ODSZUKAJCIE 
W WASZEJ MIEJSCOWOŚCI 
CHOCIAŻ JEDNEGO DOROSŁEGO 
JUŻ DZIŚ CZŁOWIEKA, KTÓRY BĘ- 
DĄC W WASZYM WIEKU SPĘ- 
DZAŁ KTÓREŚ LATO W WAKA- 
CYJNYM ZASTĘPIE! Nio ukry- 
wam, że czym dawniej to miało 
miejsce, tym matoriał, który zbie- 
rzecie, będzie miał dla mnie wię- 
kszą historyczną wartość. Ale nie 
przejmujcie się, jeśli się okażo, że 
w Waszej miejscowości 22 lata te- 
mu nikt o wakacyjnych zastępach 
nawet nie słyszał, a pierwsze za- 
częły działać dopiero np.8lattemu 
— to też jest historycznie ważna 
informacja. 


Gdy już takiego człowieka (a mo 
ło | kilku nawot) odszukacio, za- 
proście go na ognisko Waszego 
zastępu. Sądzą, żo dla niego bę 
dzio to miłe wspomnienie, a dla 
Was — okazja do zabrania history: 
cznego materiału, No, bo jasno, że 
na tym ognisku będziecie go wy- 
pytywać. O wszystko, co dotyczy 
tamtego wakacyjnego zastąpu - 
kiedy to było?, jak sią ten zastąp 
nazywał?, ile osób do niego nalo- 
żało?, co robili? A jak się już wszys- 
tkiego wywiecie, to — napiszcie 
o tym do mnie! Czekami 


PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


ZAPRASZAMY NA FRYKASY 


się go „ze wspólnej misy”, co do- 
daje szczególne uroku. Do kociołka 
lub sporej okrągłej menażki wkła- 
da się drobno pokrojony żółty ser. 
Naczynie stawia się najlepiej na 
warniku z kostkami stałego paliwa, 
ale można również przygotowy- 
wać potrawę nad żarem ogniska. 
Trzeba przede wszystkim pilnie ba- 
czyć, by ser się nie przypalił. Musi 
on być stopniowo doprowadzany 
do stanu zupełnej płynności i stan 
taki musi być utrzymywany rów- 
nież w czasie jedzenia. Je się tak: 
kosteczki chleba (a jeszcze lepiej 
bułki) nadziewa się na widelec- 
niezbędnik lub na suchy zaostrzo- 
ny patyk i zanurza w gorącym kre- 
mie serowym. Teraz trzeba tak wy- 
manipulować, by ciągnący się ser 
owinął się wokół chleba i przenieść 
to zgrabnie do ust. Uwaga, gorące! 


młody organizm w okresie rozwoju musi 
otrzymać swoją dawkę kalorii. Często od- 
chudzanie polegające po prostu na nieje- 
dzeniu kończy się osłabieniem, apatią, bó- 
lami głowy, trudnością w koncentracji, co 
prowadzi w konsekwencji do kłopotów 
w nauce. Mówiąc o ograniczeniu się.w je- 
dzeniu, mam przede wszystkim na myśli 
rezygnowanie ze słodyczy i potraw mącz- 
nych na korzyść jarzyn i owoców. Teraz, 
w sezonie wiosenno-letnim, tego typu die- 
ta jest szczególnie łarwa do przeprowa- 
dzenia. 

„ŚM”: W większości listów, jakie 
przychodzą do redakcji, dziewczęta ska- 
rżą się na grube uda, brzuch i biodra. 

BK: Jest to po prostu specyfika budowy 
kobiecej. Tkanka tłuszczowa u kobiet od- 
kłada się właśnie w tych miejscach i żeby 
uniknąć tego rodzaju wypukłości, należy 
dbać o to, żeby tej tkanki było jak naj- 
mniej. Polecam Czytelniczkom, obok ra- 
cjonalnego odżywiania się, ćwiczenia gim- 
nastyczne, które uprawiane systematycz- 
nie, przyśpieszają spalanie tkanki ułusz- 
czowej. Chciałabym tym bardziej zachęcić 
młode osoby do ćwiczeń w trosce o swoją 
prawidłową sylwetkę, że-nie jest to tylko 


sprawa nieesterycznego wyglądu, na co, 


przede wszystkim narzekają Czytelniczki 


Dmuchanie dozwolone. Tuż przed 
jedzeniem można dodać do sero- 
wej masy zgnieciony ząbek czosn- 
ku, majeranek, cząber lub paprykę 
w proszku. Jadłem też taki ser z 
dodatkiem pasty pomidorowej, 
fajny! 


CHŁODNIK POLOWY. Podstawą 
tej „zimnej zupy” może być zabra- 
ne z domu zsiadłe mleko, ale rów- 
nież kupiony po drodze kefir lub 
jogurt naturalny (uważać na datę 
przydatności do spożycia umiesz- 
czoną na opakowaniu!). Do tego 
dodajemy odpowiednią do smaku 
ilość czerwonego barszczu błyska- 
wicznego z torebki (koncentrat). 
Całość dokładnie mieszamy i do- 
dajemy bardzo drobno pokrojony 
w kostkę ogórek, cebulkę, zielony 


w swoich listach, ale i sprawa zdrowia. 
Otyłość wprawdzie nie jest chorobą, ale 
może być przyczyną wielu chorób, zwłasz- 
cza w późniejszym wieku. 

„ŚM”: Od czego zatem zaczynamy 
ćwiczenia? 

BK: Radziłabym Czytelniczkom, i to 
nie tylko tym, które czują się grube, zacząć 
od „,spotkania” z lustrem. Stanąć sobie tak 
po prostu, bez żadnego prężenia się, na 
luzie, przed lustrem — najlepiej nago. Naj- 
pierw przodem, potem bokiem i spojrzeć 
na siebie krytycznie. Następnie wciągnąć 
brzuch i wyprostować się. Większość za- 
pewne stwierdzi, że różnica między obie- 
ma postawami jest znaczna. Teraz celem 
naszym powinno stać się dążenie do tego, 
aby ta codzienna postawa, bez żadnego 
wysiłku i specjalnego myślenia o tym, była 
prężna i prosta. 

Polecam Czytelniczkom proste ćwicze- 
nie, które można wykonywać bez kłopo- 
tów w różnych sytuacjach, np. czekając na 
przystanku czy w szkole na przerwie. Na- 
leży maksymalnie wciągnąć brzuch i liczyć 
do dziesięciu. Ćwiczenie to powtarzać parę 
razy dziennie. Bardzo ważne jest poczucie 
napięcia mięśni brzucha. Są takie dziew- 
czyny i kobiety, które zupełnie nie mają 
tego poczucia ,„„trzymania”” brzucha. Trze- 


szczypiorek i koperek, a na ostatku 
— ćwiartki jajka ugotowanego na 
twardo. Szczypta soli, kto chce — 
również szczypta cukru. Je się 
z chlebem, ale lepićj— moim zda- 
niem - smakuje z pieczonymi 
w ognisku ziemniakami. 


A może ktoś z Was wypró- 
bował na wagabundowskim 
szlaku jakieś inne polowe su- 
perfrykasy i zechce przesłać 
mi ich recepty? Najciekawsze 
— i najsmaczniejsze, oczywiś- 
cie! — obiecuję opublikować 
w Klubie. Smaczego i do spot- 
kania wkrótce! 


WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


ba sobie je koniecznie wypracować, gdyż 
jest ono niezwykle ważne dla zachowania 
prawidłowej sylwetki. 

Podam teraz kilka ćwiczeń, dla dziew- 
cząt mających właśnie tego rodzaju 
kłopoty. 

1. Pozycja leżąca na plecach, nogi ugię- 
te, brzuch obciążony grubą książką. Wy- 
konujemy energicznie oddech przeponą. 
Przy wdechu unosimy brzuch w górę, przy 
wydechu mocno wciągamy. 

2. Siad podparty na przedramionach. 
Unosimy nogi nad podłogą i wykonujemy 
szybkie ruchy nożyc pionowych i poprze- 
cznych. 

3. Leżenie na plecach. Wkładamy 
książkę lub piłkę między nogi i unosimy 
proste nogi do pionu, po czym opusz- 
czamy. 

Te ćwiczenia zaczynamy od kilku po- 
wtórzeń i codziennie zwiększamy ich ilość. 


W najbliższej ,„„Skrzynce Zaufania” 
ukaże się druga część rozmowy z dr 
Bożeną Karpińską, w której znajdą dla 
siebie poradę dziewczęta skarżące się na 
zbyt grube uda i szerokie biodra. 


Rozmawiała 
HANNA MIERZEJEWSKA 


Kto mi pomoże? 


| Proszę o ratunek. W tym roku 
szkolnym skończyłam ósmą klasą 
1 zostałam przyjąta do VI Liceum 
Ogólnokszt. w Radomiu. Jest to 
licgum z tradycjami I najwyższym 


ogromny klopot. Szczególnie jed- 
na jest mi potrzebna. Może ktoś 
z czytelników ją posiada? Chodzi 
mi o „Biołogię” A.C. Willego. Jaże- 
li ktoś będzie mi mógł pomóc, to 
proszą o napisanie do mnie i poda- 
nie ceny za tę książką. 


ksami i lipnymi historyjkami z „Re- 
dakcyjnej Poczty”. Przeczytałem 
także „rozpalony” list oponentów 
„Rzadkiej”. Uważam, że „ŚM” nie 
jest pismem przestarzałym, ale taż 
nie jest pismem zadowałającym, 
spełniającym wymagania nasto- 
latka. Są co prawda artykuły 
o sprawach młodzieży, ale jest ich 
za mało. „Pięć minut z Anką” nie 
zaspokaja pragnień czytelników. 
Sądzę, że przydałoby się zamieścić 
rubrykę nowości np. książek Za- 
miast powieści „Pan Samochodzik 
i złota rękawica”, czy „Indiański 
Napoleon'* można dawać powieści 
nastolatków, o nastolatkach. Maż- 
na też ogłosić konkurs na najlepsze 
propozycje nowych pozycji „ŚM”*. 
Jestem pewien, że będzie mnós- 
two pomysłów, a „ŚM* będzie 
wiedział czego chcą jego czytelni- 
cy. Proszę Redakcję o wydrukowa- 
nie listu, a czytelników o podjęcie 
dyskusji i przesyłanie propozycji. 


h z Łodzi 


Jak polubić piegi 


Piszę do Was Redakcjo, gdyż 
wierzę w to, że mi pomożecie. 
„ŚM* kupuję zawsze i czytając 
„Redakcyjną Pocztę” dowiaduję 
się, że rozsądnie rozwiązujecie 
problemy młodych. Ja mam 15 lat. 
Jestem wysoka, mam długie czar- 
ne włosy, a twarz piegowatą. Pró- 
bowałam sposobów, aby 
je zwalczyć, ale jak dotąd bez skut- 
ku. Co gorsze po przebywaniu na 
słońcu ciemnieją mi one i wycho- 
dzą nowe. Jestem bardzo nieszczę- 
śliwa przez te swoje piegi i zwra- 
cam się do Was o pomoc. Proszę, 
podajcie mi receptę, jak mogę je 
zwalczyć. Proszę wydrukujcie mój 
list i odpiszcie mi, a może również 
któryś z czytelników mi pomoże? 


„Pieguska” 


OD REDAKCJI: Jedyna rada na 
piegi — to polubić je. Nikt bowiem 
do tej pory nie wynalazł skutecz- 
nego środka. Uwierzcie, Czytelni- 
czki — o powodzeniu w życiu nie 
decyduje ani piękna, ani mniej ład- 
na buzia lecz charakter. Uśmiech- 
nięta twarz pełna piegów posiada 
wiele uroku. Sądzimy, że wypo- 
wiedzą się na ten temat Czytelni- 
cy, którzy mają sympatie „w kro- 

peczki”. (wm) 


UWAGA CZYTELNICY, 
KOLEKCJONERZY 
NASZEGO CYKLU 


W BLASKU OLIMPIJSKIEGO 
ZNICZA!!! 


Dziś kończymy druk naszego cyklu. Teraz czekamy na kupony, 
które wezmą udział w losowaniu namiotu, śpiworów, plecaków i innych 
nagród. Rozlosujemy je wśród czytelników, którzy nadeślą do nas 
komplet kuponów. Termin ich nadsyłania upływa z ostatnim dniem 
trwania igrzysk Moskwa'80 czyli 3 VIII br. Na kopercie, obok adresu 
redakcji, dopiszcie hasło: „,W blasku olimpijskiego znicza”. Życzymy 
szczęścia w losowaniu. 


REDAKCJA 


W blasku 
olimpijskiego znicza 


XXI MONTREAL 


17 VII - 1 VIII 1976. 6815 zawodników z 88 krajów. 21 dyscyplin 
sportowych. Polacy zdobyli 25 medali, w tym 8 złotych. 

Chociaż montrealskie igrzyska zamknęły 80-letni okres historii 
olimpiad, trudno było o ich radosny klimat. Krwawe wydarzenia 
w Monachium spowodowały, że w Kanadzie maksymalnie zabez- 
pieczono sportowy spokój. Rewizje, radarowe kontrole, kordony 
policji i wojska towarzyszyły imprezie wszędzie. Doszło w Montrea- 
lu do wycofania się wielu reprezentacji (26), które zaprotestowały 
tym sposobem przeciw udziałowi w imprezie ekipy Nowej Zelandii, 
utrzymującej sportowe kontakty z rasistowską Republiką Afryki 
Południowej. Same zawody stały pod znakiem niesłychanie drama- 
tycznych i pięknych walk. Pełne rekordów (w pływaniu — 26, w l.a. — 
10), zdumiewająca perfekcja sportowców. Np. gimnastyczka, Ru- 
munka Nadia Comaneci, aż siedmiokrotnie otrzymała maksymalną 
ocenę — 10. Zachwycano się „cudownymi dziećmi”; pływaczką 
Kornelią Ender (NRD) — 4 złote medale, pływakiem Johnem Nabe- 
rem (USA) — 4 złote medale, Jackiem Wszołą — zwycięzcą w skoku 
wzwyż. 

Ale w sporcie wiek nie odgrywa najistotniejszej roli. Udowodniła 
to Irena Szewińska, która w igrzyskach wystąpiła już po raz czwarty 
i wygrała dystans 400 m. Był to siódmy medal pani Ireny (3 złote, 2 
srebrne, 2 brązowe). Ogromnego figla spłatał Amerykanom Ta- 
deusz Ślusarski; wygrał w konkursie „tyczki”, koronnej dotąd 
konkurencji przedstawicieli USA. Dali o sobie znać także nasi 
siatkarze. Podobnie jak Japonki podczas IO w Tokio, szli od zwycię- 
stwa do zwycięstwa i pokazali grę, jakiej jeszcze nie oglądano. 
Ogromny sukces wywalczył również pięcioboista Janusz Peciak — 
| miejsce. O identyczną pozycję postarał się Zbigniew Kaczmarek 
(ciężary), Kazimierz Lipień (zapasy) i Jerzy Rybicki (boks). Ogółem 
zdobyliśmy 193 pkt., co dało nam V lokatę w świecie. Atakowaliśmy 
niemal na wszystkich „frontach”; medale przypadły nam w dwu- 
nastu dyscyplinach, punkty w czternastu. Kiedy w Montrealu gasł 
olimpijski znicz, myślami byliśmy już na kolejnych igrzyskach, 
w Moskwie. Za kilka dni przeżyjemy następne wzruszenia. Oby 
równie przyjemne jak na poprzednich olimpiadach. Zresztą nie 
wątpimy, że będzie inaczej... 


FA] Montrćal 1976 


warz miał typowo indiań- 
ską, choć o rysach nie tak 
ostrych i wyrazistych, jak to 
zwykle bywa u czerwonoskórych. 
Oczy jego miały spokojny, niemal 
łagodny wyraz cichego, wewnętrz- 
nego skupienia, które musiało go 
wynosić nad współplemieńców. 
Na głowie nie nosił żadnego 
okrycia, ciemne włosy spadały mu 
na ramiona. Ubranie składało się 
z mokasynów, opatrzonych frędz- 
lami spodni i skórzanej bluzy my- 
śliwskiej. Wszystko to bardzo pros- 
te i sporządzone nadzwyczaj trwa- 
le. Zza pasa wystawał nóż oraz 
zwieszało się kilka torebek z nieo- 
dzownymi drobiazgami. Na szyi 
zauważyłem woreczek z „lekami” 
i fajkę pokoju z główką toczoną ze 
świętej gliny. W ręku trzymał dwu- 
rurkę, której części drewniane obi- 
te były srebrnymi gwoździami. Tą 
strzelbą, zwaną później strzelbą 
srebrną, miał się wsławić syn jego 
Winnetou. 
W ten oto sposób opisuje Karol 
May strój Inczu-czuny (Dobre Słoń- 


Młoda Indianka z plemienia Czar- 
nonogich Indian 


ce) - wodza Apaczów. Trudno jed 
nak precyzyjnie określić wszystkie 
szczegóły indiańskiego stroju, tym 
bardziej że różnił się on nie tylko 
w zależności od pory roku, ple 
mion, a nawet szczepów, ale zwła 


szcza od doraźnego przeznaczenia. 
Inaczej ubierali się Indianie przy- 
gotowujący się do walki, inaczej na 
polowania, a jeszcze inne uroczys- 
te stroje zakładali na plemienne 
święta, tańce itp. 

Znana była nawet praktyka dzie- 
lenia członków jednego szczepu in- 
diańskiego na różniące się od sie- 
bie ubiorem grupy. Np. wśród In- 
dian plemienia Mandanów istniało 
aż pięć grup. Najmłodszą —chłopcy 
w wieku 10-15 lat — nazywano 
„szczeniętami'* lub „bezimienny- 
mi psami”. Największym szacun- 
kiem cieszyła się grupa czwarta, 
złożona z dojrzałych mężczyzn — 
wojowników,- nazywana  „sforą 
psów”. Podczas słynnego „tańca 
psów” każdy z członków tej grupy 
wkładał na głowę wielką czapę 
z kolorowego materiału, z umoco- 
wanymi na niej piórami orłów, kru- 
ków i srok, przybraną włosiem 
końskim i futrem gronostaja. Wo- 
jownik miał zawieszony na szyi 
amulet wojenny ze skrzydła łabę- 
dzia. A trzech zaledwie tancerzy 
posiadało przywilej użycia do 
ozdoby pasów z czerwonego płót- 
na. Tak wyglądał m.in. pokazany 
na reprodukcji Pehriska-Ruhpa 
(Dwie Wrony) wojownik Manda- 


| 


nów podczas „tańca psów”. Na co 
dzień jednak, jak pisał Catlin 

włosy jego sięgały do ziemi, 
strój był odpowiedni do jego szla 
chetnej postawy. Nosił piękną ko 
szulę ozdobioną gronostajem i na 


szyjnik z pazurów niedźwiedzia gri- 
zzli,” 

O naszyjniku z pazurów nie 
dźwiedzich można również prze- 
czytać w „Winnetou”, gdy Sam 
Hawkens drwi z młodego Old Shat- 
terhanda: 

— Sir, przestańcie w tej chwili, 
bo rzucę wam w głowę tymi dwu- 
nastoma funtami niedźwiedziej 
szynki. Tam jej miejsce, gdyż jes- 
teście głupi, a nawet głupsi od naj- 
głupszego niedźwiedzial Wsławić 
się robieniem książek? Czy słyszał 
kto podobne twierdzenie? Ja jesz- 
cze nie słyszałem! Co wy wiecie 
o sławie? Ja wam powiem jak się 
zdobywa sławę. Oto leży tu skóra 
niedźwiedzia. Przypatrzcie się jej. 

Utnijcie uszy i załóżcie za wstąż- 
kę od kapelusza, wyrwijcie z łap 
pazury, a zęby z paszczy, zróbcie 
ztego łańcuch i powieście go sobie 
na szyi. Tak postępuje każdy biały 
westman i każdy Indianin, ilekroć 
ma to wielkie szczęście, że uda mu 
się zabić szarego niedźwiedzia. Po- 
tem mówią o nim wszędzie, gdzie 
się pokaże: „Popatrzcie na tego 
człowieka! On się zmierzył z sza- 
rym niedźwiedziem”. Każdy z sza- 
cunkiem ustępuje mu miejsca, 
a imię jego powtarzają od namiotu 


Pehriska-Ruhpa, wojownik Mandanów w stroju do Mato-Tope, wódz Mandanów. Akwaforta i akwafinta Carla 
„tańca psów”. Akwaforta i akwatinta Carla Bodmera Bodmera 


Czarnonogi Indianin w 


zimowym 


stroju 


do namiotu i od jednej miejsco 
wości do drugiej. W ten sposób 
człowiek staje się sławny! Zrozu 
miano? A zasadźcie sobie swoje 
książki za kapelusz i powieście łań 
cuch z nich na karku! Co powiedzą 
na to, hę? Że j 
zupełnym wariatem. Taką oto sła 


pścio wariatem 


wę zdobędziecie sobie swoim pi 
saniem książek 


Spośród wielu wodzów Manda 
nów, szczepu Indian prerii, Mato 
Tope wyróżnia! ie tylko wiel 
kim bogactwem i gładkim oby 
ciem, ale także najpiękniejszyr 
strojem. Na głowie miał kaptur 


z czerwonego sukna, przybrany 
czterdziestoma długimi 
orlimi. Na sobie nosił szatę mało 
waną ze skóry jelenia, Iśniącą od 
kolorowych, naszytych paciorków 
i farbowanych kolców jeżozwierza. 
O znaczeniu Mato Tope jako wo 


piórami 


Nosidełka dla dzieci u Indian prerii, 
plemię Dakota 


jownika świadczył skalp zwisający 
z udekorowanej włóczni. 

Natomiast wojownicy szczepu 
Siuksów udający się na wojnę 
wkładali najpiękniej ozdabiane ko- 
szule, najpiękniejsze stroje, getry 
z koźlej skóry, naramienniki z pió- 
rami i napierśniki z kości. Byli jed- 
nak i tacy, którzy woleli włożyć 
zwykłe mokasyny i opaskę na bio- 
dra. Wszyscy jednak—o ile mieli do 
nich prawo — wkładali na głowę 
orle pióra wierząc, iż moc orła za- 
pewnia im ochronę. 

Jak z tych pobieżnych opisów 
wynika, szalenie były różnorodne 
indiańskie stroje i ubiory. Chociaż 
różniły się od siebie w wielu istot- 
nych częściach i szczegółach, każ- 
dy jednak z łatwością rozpozna 
dziś to, co nazywamy indiańskim 
ubiorem. (mt) 


OPRACOWANO NA PODSTAWIE: 


— „Indianer Museum Radebeul”, Kari- 
May-Stiftung Dresden 

— „Amerykański Zachód” — katalog wy- 
stawy zorganizowanej przez Muzeum 
Sztuki Zachodniej im. Amona Carte- 
ra, Fort Worth, Teksas. ą 

Zdjęcia — archiwum 1 

Reprodukcje obrazów — „Amerykański 

Zachód” — Fot. J. Łopuszyński 


Po latach badań 
uczeni mówią: 


AKTYWNOŚĆ 
SŁOŃCA 


ma wpływ 
na poziom wody 
w mniejszych 
morzach 


PARYŻ (PAP). 11-letni cykl ak- 
tywności słonecznej wywiera wy- 
raźny wpływ na wiele zjawisk na 
Ziemi. Widać powtarzający się co 
11 lata rytm zaburzeń w magnetos- 
ferze, w rozwoju roślin, występo- 
waniu chorób epidemicznych, po- 
jawianiu się nadmiernych ilości 
owadów. Ostatnio uczeni zwracają 
uwagę na związki zachodzące po- 
między zjawiskami na Słońcu, 
a zmianami pogody i klimatu na 
Ziemi. Wzmożonej aktywności 
Słońca towarzyszą bardziej inten- 
sywne opady ipodnoszeniesię po- 
ziomu wód w jeziorach i morzach. 

Przeprowadzono badaniazmian 
poziomu morza w nawiązaniu do 
cyklu słonecznego. Uczeni przea- 
nalizowali materiały Kilkunastu 
stacji oceanograficznych mi.in. 
w Świnoujściu, Friedrichshawe 
(Dania), Oulu (Finlandia), Marsylii 
i Breście (Francja), Odessie 
(ZSRR), Baltimoore (USA). Bada- 
nia przyniosły interesujące wyniki. 
Okazało się, że im mniej: 


wody. Szczególnie widoczna jest 
ta współzależność w stacjach bał- 
tyckich i czarnomorskich, w mniej- 
szym stopniu w śródziemnomor- 
skich. Niennagte © bis» nie 
jest wyrażnie zauważalny na sta. 
cjach atlantyckich. (tok) j 
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PEUGEOT 305 BREAK 


sobowy PEUGEOT 306, z nad- 

wcziem kombi — oznaczony we 

Francji nazwą break, wytwarza- 
ny jest z przestrzenią bagażową wy- 
raźnie oddziełoną od kabiny pasażer- 
skiej. Posiada nadwozie, w którym wy- 
dłużony dach stanowi jednolitą ca- 
łość, a tył został dość znacznie zmo- 
dernizowany w stosunku do wersji 
osobowej. Być może dlatego sytwetka 
tego pojazdu jest bardzo ładna i wy- 
różnia się jednolitą harmonią linii ze- 


Konstruktorzy projektując tę wersję 
samochodu starali się wyposażyć ją 
w możliwie dużą przestrzeń przezna- 
czoną do przewozu bagaży, a także 
1 dużą wnękę, by można było bez trudu 
umieszczać przewożone ładunki we 
wnętrzu pojazdu. Temu ostatniemu 
wymogowi podporządkowano piąte 
drzwi urnieszczone z tyłu nadwozia. 


Ich szerokość jest prawie równa szero- 
kości pojazdu, a na wysokość — sięgają 
od nisko umieszczonego zderzaka tyl- 
nego do górnej krawędzi dachu Po 
odchyłeniu więc drzwi ku górze udos- 
tępniona zostaje do załadunku cała 
tylna przestrzeń wnętrza samochodu. 


Oparcie tylnego siedzenia jest prze- 
chylane i wówczas powstaje dodatko- 
wa przestrzeń do przewozu bagaży. 
Poza tym oparcie to jest w połowie 
dzielone tak, że w razie potrzeby moż- 
na na tylnym siedzeniu przewozić 1 
lub 2 osoby, a obok jeszcze bagaż np. 
o większej długości. 


Silnik PEUGEOTA 305 BREAK umie- 
szczony jest z przodu, poprzecznie 
w stosunku do osi podłużnej samo- 
chodu. Napędza on za pośrednictwem 
czteroprzekładniowej skrzyni biegów 
koła przednie. Samochód może być 


SKRZYDLACI OSTATNI MOHIKANIE (13) 


puje w sposób tak dramatyczny 

i gwałtowny, jak ma to miejsce 
choćby w przypadku sokoła wędrow- 
nego, który — do niedawna dość po- 
spolity — w krótkim czasie prawie znik- 
nął z krajobrazu, stając się symbolem 
zła, jakie niesie chemizacja środowisk. 
Czasem liczebność gatunku spada po- 
woli ze stulecia na stulecie w miarę 
kurczenia się lub przekształcenia jego 
naturalnego biotopu. Jeżeli jest przy 
tym mało znany o jego zanikaniu nikt 
poza specjalistami się nie dowie, po- 
dobnie, jak poprzednio prawie nikt nie 
wiedział o jego istnieniu. 

Kto słyszał o sóweczce? Mało kto, 
nawet wśród ornitologów niewielu 
jest takich, którym udało się ją zoba- 
czyć czy usłyszeć. Jednym z tych, któ- 
rym się to stale udaje, jestu nas Zenon 
Lewartowski, ornitolog pracujący 
w Instytucie Badań Leśnych w Biało- 
wieży. Sóweczka jest przedmiotem je- 
go obserwacji i on to zachęcił mnie, 
bym o tym dość niezwykłym gatunku 
napisał w niniejszym cyklu. 

Rozmiary tego ptaka w pełni uza- 
sadniają jego nazwę — sóweczka. Jak 
na sowę rzeczywiście jest filigranowa, 
dorastając zaledwie do wielkości 
szpaka. Nawet wobec tak małych sów, 
jak syczek i pójdźka, wydaje się maleń- 
stwem. Ale, co ciekawsze, właśnie ona 
jest wyjątkowo drapieżna i potrafi po- 
konać nawet ptaki większe i cięższe od 
siebie. 

Bowiem, w przeciwieństwie do wię- 
kszości przedstawicieli swego rzędu, 
sóweczka łowi przede wszystkim pta- 
ki. W Puszczy Białowieskiej zaobser- 
wowano, jak napadła zimą i w ciągu 
dnia w całości pożarła grubodzioba. 
Częściej jednak jej ofiarą padają sikory 
czubate i sosnówki oraz mysikróliki — 

mieszkańcy borów iglastych 
i mieszanych, które i dla sóweczki są 
głównym środowiskiem życia. Tyle że 
w przeciwieństwie do owych sikor 
i mysikrólików — nie zasiedla ona 
współczesnych, wypielęgnowanych 
monokultur i drągowin, a jedynie 
mroczne, w miarę pierwotne, wielo- 
gatunkowe bory, jakie u nas ostały się 
głównie w górach i w północno- 
wschodniej Polsce, a zwłaszcza w Pu- 
szczy Białowieskiej. 

Żyjąc wśród pierzastego drobiazgu 
zamieszkującego bór, sóweczka sama 
pod wieloma względami przypomina 
małe ptaki śpiewające. Jak twierdzi 
Lewartowski — jej sylwetka jest nieco 
podobna do sylwetki wspomnianego 

_ już grubodzioba. Nie ma też prawie 
charakterystycznej dla sów „twarzy”* 
(czyli tzw. szlary, złożonej z drobnych 
piór wokół oczu). Zaniepokojona, czy- 
ni ogonem wygibasy, jak wiele śpie- 
waków — choćby dzierzby czy pliszki. 

lo i przede wszystkim —w przeciwień- 
stwie do większości sów — aktywna 


Zew zwierząt nie zawsze postę- 


jest w dzień, bo tylko wtedy może 
chwytać ptaki. Również prawie wyłą- 
cznie w dzień odzywa się, a jej głos też 
ma w sobie coś z głosów śpiewaków. 
Według niektórych autorów — przypo- 
mina on gwizd gila. W rzeczywistości 
zew sóweczki jest nieco metaliczny 
i wibrujący; kojarzy się z odgłosem, 
jaki towarzyszy dmuchaniu w metalo- 
wą rurkę. 

Z. Lewartowski nagrał ten głos na 
taśmę, a przede wszystkim — sam nau- 
czył się go naśladować. To umożliwiło 
mu prowadzenie swego rodzaju „„roz- 
mów” z sóweczką i przywabianie jej. 
Usłyszawszy swój głos — przylatuje 
ona, siada i zaczyna odpowiadać, a je- 
żeli naśladujący ją obserwator idzie — 
podąża za nim. „Dwa razy ciągnąłem 
ją tak za sobą przez 1,5 kilometra” — 
mówi mój białowieski informator. 
Przywabiona sóweczka okazuje się 
impulsywna, nadyma się i bez prze- 
rwy zmienia postać. Na jej widoki głos 
bardzo reagują sikory, a zwłaszcza 
czubatka. Ich niespokojne głosy po- 
mogły nieraz memu rozmówcy na 
znalezienie w koronach drzew tego 
groźnego pogromcy ptasiego dro- 
biazgu. 


wyposażony w następujące rodzaje 
silników 

© silnik benzynowy, czterocylin 

drowy o pojemności 1290 cm 
sześc. 

© silnik benzynowy, czterocylin- 

drowy o poj. 1472 cm sześc. 

© silnik wysokoprężny, czterocyli- 

ndrowy o pojemności 1548 cm 
sześc. 

Zawieszenie wszystkich kół pojazdu 
jest niezależne, z przodu elementami 
zawieszenia są zwrotnice kolumnowe 
z tyłu wahacze wleczone. Przy przed- 
nich kołach są hamulce tarczowe, przy 
tylnych bębnowe. 

Długość 4259 mm, szerokość 1630 
mm, wysokość 1400 mm, ciężar od 
980 do 1010 kg. Szybkość maksymal- 
na samochodu wyposażonego w silni- 
ki benzynowe wynosi od 147 do 153 


Chodząc tak po Puszczy Białowie- 
skiej i wabiąc sóweczki sam lub z ma- 
gnetofonu, w 1975 roku naliczył Le- 
wartowski 12 miejsc, w których ptaki 
reagowały na naśladowanie swego 
głosu. Udało mu się też, „ciągnąc” 
ptaki za sobą, wyznaczyć rozległość 
ich rewirów. Oszacował, że osobnik 
lub para potrzebuje obszaru lasu o po- 
wierzchni 1,5-2 km”. Natomiast nigdy 
nie udało mu się znaleźć gniazda, któ- 
re stanowi niewielka dziupla w pniu 
drzewa. Pora lęgowa tego gatunku 
przypada na kwiecień-maj, ale naj- 
większa aktywność głosowa — na sier- 
pień. 

Może się wydać dziwne, że tak mały 
ptak potrzebuje w lesie tak dużej po- 
wierzchni. Trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że sóweczka żyje w mrocznych 
lasach, gdzie drobnych ptaków nie 
jest zbyt wiele, a nimi się przecież 
żywi. Musi więc mieć odpowiednio 
rozległy teren łowiecki. 

Rozległość przestrzeni życiowej só- 
weczki wskazuje też, dlaczego staje się 
rzadka. Dziś trudno o tak duży obszar 


Sóweczka, (Glaucidium passerinum). Długość ciała samca 15-16 cm, samicy 18 
cm, rozpiętość skrzydeł 28-30 cm, waga 55-75 g, Składa 4-6 jaj. Chroniona 


przez cały rok 


km/godz., samochodu z silnikiem wy- 
sokoprężnym — 135 km/godz. Zużycie 
paliwa dla samochodów wyposażo- 
nych w silniki benzynowe waha się 


starodrzewu bez jednego zrębu — 
a zrębów sóweczka unika. Pomimo że 
w ich sąsiedztwie jest więcej drobnych 
ptaków — bo sprowadzają się tu także 
gatunki typowe dla skraju lasu i zaro- 
Śli. Ta miniaturowa sówka okazuje się 
jednak zachowawcza, gdy idzie o wy- 
bór biotopu i nie opuszcza leśnego 
półmroku... 

Z pewnością zagraża jej też chemi- 
zacja — zwłaszcza, że jako łowca pta- 
ków owadożerczych (choć też owa- 
dów i gryzoni), stoi dość wysoko w pi- 
ramidzie pokarmowej. Trudno orzec, 
na ile zagrażają jej inne drapieżniki, ale 
zdarzyło się, że znaleziono jej szczątki 
przy gnieździe... puchacza. 

W 1951 roku Domaniewski pisał 

o niej, że w „południowej Polsce rzad- 
ka, dalej, na północ, dość pospolita, 
jednak dane o występowaniu u nas 
bardzo skąpe”. Wydaje się, że dziś 
nigdzie już w Europie nie jest „dość 
pospolita” — tak może być tylko w taj- 
dze, będącej dla tego gatunku szcze- 
gólnie odpowiednim biotopem. 
" Losy takich ptaków jak sóweczka 
dowodzą, że jednąk współczesna 
ochrona przyrody nie może się obyć 
bez tworzenia dużych rezerwatów na 
w miarę jeszcze pierwotnych obsza- 
rach. Samo kształtowanie środowisk 
leśnych, parkowych czy zaroślowych, 
ich urozmaicanie o nowe gatunki ro- 
ślin, choć pozwala często stworzyć 
prawdziwe oazy dla ptaków i innych 
zwierząt — nie wystarcza. Są bowiem 
gatunki, które nie potrafią się rozstać 
ze swym dawnym środowiskiem, ja- 
kim jest choćby mroczna puszcza... 


* * * 


Sóweczka kończy naszą prezentację 
skrzydlatych ostatnich Mohikanów. 
Jak zauważyli bliżej zainteresowani te- 
matem czytelnicy — nie przedstawiliś- 
my tu pełnych monografii gatunków, 
raczej były to szkice do portretów pta- 
ków, które coraz rzadziej możemy 
oglądać w przyrodzie. 

Autor daleki jest od przekonania, że 
wyczerpał temat. Więcej — obawia się, 
że za kilkanaście, a może i kilka lat 
musiałby do tego cyklu dołączyć ga- 
tunki, których umieszczanie w nim 
obecnie nawet nie przyszło mu do 
głowy. Zresztą i dziś można by ten cykl 
ciągnąć dalej, bowiem liczba zagrożo- 
nych ptaków znacznie przekracza na- 
szą tutejszą feralną trzynastkę. Tylko 
że wtedy zrobiłby się z tego jeszcze 
jeden ochroniarski lament, niepo- 
trzebnie osłabiający wiarę w sens ra- 
towania dzikich zwierząt. 

Tymczasem przykłady ratowania 
bielika, puchacza, rybołowa czy dro- 
pia dowodzą, że możemy w tej dziedzi- 
nie zrobić wiele. Pocieszających przy- 
kładów dostarcza też sama przyroda. 
Oto niektóre gatunki, które już w po- 
czątkach stulecia spisywaliśmy na 
straty, nagle zaczęły się rozpowszech- 
niać i zbliżać do przekształconych 
przez nas środowisk. Przykładem jest 
nasz „hajstra”* — bocian czarny. | oby 
takich w przyszłości było jak naj- 


NEL TOMASZ KŁOSOWSKI 
"Rys. Wł. Siwek 


w granicach od 6,3 do 9,61/100 km, dla 
samochodu wyposażonego w silnik 
wysokoprężny od 5,8 do 8,5 | oleju 
napędowego na 100 km. Adres wy: 


twórni: Societe des Automobiles Peu- 
geot, Sochaux-Francja. 


ZENON DUTKIEWICZ 


RYBY MAJĄ GŁOS! 


KARAŚ (Caras- 
sius  carassius 
L.). _ Pospolita 
i znana ryba, bar- 
dzo „„odporny” 
mieszkaniec na- 
szych wód. Tar- 
ło od maja do 
końca lipca; sa- 
mica składa 
100 000-300 000 
ziarenek _ ikry. 
Karaś ma bardzo 
smaczne mięso 


karasiu tak właśnie można powie- 

dzieć: „ten ma zdrowie”! Bo po- 

trafi żyć w tak ciężkich warun- 
kach, w jakich ryby innych gatunków 
dawno zdechłyby. A więc — w ubogiej 
w tlen wodzie, mętnej i błotnistej; tam, 
gdzie jest jej ledwie kilkanaście centyme- 
trów. Żyje nawet w stawach, w których 
ilość Uenu zmniejsza się tak bardzo, że 
wszystkie inne ryby giną. Zresztą zimą 
prawie wcale nie przyjmuje pożywienia, 
w płytkich zbiornikach zakopuje się 
w muł, a niekiedy całkowicie przemarza, 
pozostaje jednak przy życiu, gdy tajanie 
odbywa się stopniowo. 

W naszych wodach spotykamy dwie 
odmiany karasia: karaś złocisty — kształru 
owalnego o wysokim grzbiecie, barwy brą- 
zowozłocistej i karaś srebrzysty, zwany 
także japończykiem lub byczkiem, który 
ma ciało bardziej wydłużone, jaśniejsze, 
brązowo-szare z metalicznym połyskiem 
łusek. Pierwszy z opisanych osiąga średnią 


TU KLUB „BŁĘKITNEJ FALT"! 


wagę 500-600 gramów; karaś srebrzysty 
osiąga wagę do 1,5 kg. Ale uwaga: w wo- 
dach ubogich karasie karłowacieją, doras- 
tając zaledwie 10-12 cm długości. W rych 
warunkach trzyletni karaś waży zaledwie 
ok. 100 gramów (szczupak ponad kilo- 
gram). 

Karaś rozmnaża się z końcem wiosny 
i początkiem lata. Zdarzają się mieszańce 
karasia z karpiem. Karasie żywią się den- 
nymi bezkręgowcami, mięczakami, po- 
czwarkami i larwami. Odmiana srebrzysta 
zjada dużo planktonu (np. rozwielitek) 
oraz glonów. Okres najintensywniejszego 
żerowania przypada bezpośrednio po tarle 
i trwa do końca października, jeśli jest on 
dosyć ciepły. 

Karaś srebrzysty drogą długotrwałej ho- 
dowli selekcyjnej doczekał się już przed 
wiekami wielu odmian dekoracyjnych — 
takich jak „welóny”, „„teleskopy”, „„ko- 
mety” czyli tak zwane u nas „„złote rybki”. 
Celowali w rym Chińczycy i Japończycy. 


Przypominam nasze tegoroczne klubo- 
we hasło: ŻYWA WODA! Aby była ona 
rzeczywiście żywa, konieczne jest również 
działanie zastępów pracujących według 
programu Klubu „BŁĘKITNEJ FALI”. 

Otrzymałem od jednego z zastępów 
meldunek, że zbiornik po środkach owa- 
dobójczych płukano w rzece! To jest kary- 
godne przestępstwo. Skutek był taki, że na 
dużym odcinku zginęły nie tylko ryby, ale 
też różne skorupiaki, nie mówiąc już o 
planktonie. Wzywam więc wszystkich 
członków Klubu „BŁĘKITNEJ FALI": 
nie miejcie w takich wypadkach litości 
i skrupułów — meldujcie o nich natych- 
miast najbliższemu posterunkowi MO, 
władzom gminnym, strażnikom ochrony 
przyrody, a także placówkom PTTK. 

Działajcie nie tylko wtedy, gdy jesteście 
świadkami bezpośredniego zatruwania 
wody. W czasie wycieczek, wypraw nad 
wodę, patroli wokół zbiorników wodnych 
— obserwujcie, czy woda nie ma nienatura|- 
nego zabarwienia, czy nie występują na 


niej plamy tłuszczu lub materiałów pęd- 
nych, czy nie widać ginącej roślinności, 
pływających zdechłych ryb, czy zbiornik 
nie wydziela nienaturalnego zapachu. 
W wypadku stwierdzenia takich lub jesz- 
cze innych objawów zatrucia wód, narych- 
miast ostrożnie pobierzcie próbki wody (w 
litrową butelkę), a także okazy nieżywych 
zwierząt (w foliową torebkę) i zgłoście 
swoje obserwacje i dowody rzeczowe 
w wyżej wspomnianych instytucjach. Nie 
zapominajcie o omówionych tydzień temu 
wypadkach dewastacji i zaśmiecania brze- 
gów rzek i zbiorników wodnych. 

Ponura jest statystyka dorycząca na- 
szych jezior: w Polsce umiera co dziesiąty 
zbiornik naturalny. Jestem przekonany, 
że rzetelna działalność zastępów Klubu 
„BŁĘKITNEJ FALI" przyczyni się 
choćby w niewielkim stopniu do przeciw- 
działania dalszym  stratom. ŻYWA 
WODA! 


Prezes RYBA 
Szef Klubu „BŁĘKITNEJ FALI" 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ 
HUTĘ „KATOWICE” 
zgłoś się 
do Zespołu Szkół Budowlanych 
generalnego wykonawcy 
budowy Huty „„Katowice” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4* 
w Dąbrowie Gómiczej, ul. Piaski, nr 
kodu 41-303, 
ne telefonu 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Przeujących 
na rok szkolny 198081 w następujących zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
%etni okres nauki 

- ukończone 16 lat: 
1. technolog moatażu w budownictwie 
- ukończone 15 lat: 
1. technolog robót wykończeniowych w budownio- 

twie 

1. ślusarr-spawacz 
4. mechanik maszyn budowlanych i kierowca 
5. mechanik kierowca pojazdów samochodowych 
6. Ślusarz mechanik i kierowca 
1. stolarz budowlany 

JMetni okres nauki 
— ukończone 15 lat: 

1. murarz-tynkarz 
. monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
cieśla budowlany 
„ malarz budowlany 
„. posadzkarz 

Uczniowie otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyj- 
ściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. 
Uczniowie posiadający trudne warunki materialne 
otrzymują również bezzwrotne zapomogi pienięż- 
ne. Wyróżniający się w nauce i pracy są typowani 
na praktyki za granicę np. do Jugosławii. Absol- 
wenci ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy 
zagraniczne. Młodzież korzysta z różnych form 
zorganizowanego wypoczynku jak: wycieczki, obo- 
zy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma 
możliwość uczestniczenia w sekcjach kulturalno- 
oświatowych w zależności od zainteresowań np.: 
muzycznej, estradowej oraz sekcjach sportowych. 
Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowłanej należy składać w terminie jak najszyb- 
szym na adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

i kartę szczepień 
3. metrykę urodzenia do celów meldunkowych 

w internacie (z potwierdzeniem stalego miejsca 

zamieszkania) 
4. dwie fotografie 

Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą nau- 
kę w systemie wieczorowym w 3-letnim Technikum 
Budowlanym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół 
Budowlanych PBP „„Budostal-4”. Dojazd do szkoły 
z centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 
w kierunku Huty „,Katowice” — wysiadać przy 
przedsiębiorstwie „,Transbud-2” lub autobusami 
nr nr 86, 18 — wysiadać na przystanku zajezdnia 
WPK w Gołonogu. 
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Oto wspaniały rysunek tajemniczej Edy- 
ty. Jest to portret „romantyczny”. Jak do- 
brze się przyjrzeć - można dostrzec ukry- 
tego w krzakach Amorka, który bezlitośnie 
podziurawił nasze serca swymi strzałami! 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Edyta, wyręczając mnie przedstawia po- 
prawkę do „krótkiego relaksu matematy- 
cznego”' z numeru 74 „ŚM”': 


a) wymyśl jakąkolwiek liczbę 

b) pomnóż przez 2 

€) dodaj 50 

d) podziel przez 2 

e) odejmij wymyśloną przez siebie 
liczbę 

Wyszło Ci 25. Tym razem na pewno! 
Edyto, dziękuję Ci i zapisuję Cię do mego 
klubu pod literą „E” - Edyta, bo nie znam 
Twego nazwiska. A w numerze 74 narozra- 
biał nasz przyjaciel Chochlik Drukarski. 
Przepraszamy! 


KĄCIK POSZUKIWAŃ 


Uwaga, Małgosia Gosławska w Często- 
chowie! Anka Tomala z Warszawy (ul. Ma- 
giera 5 m 22 kod: 01-873) prosi Cię o list! 


. 


WiW — Klub Wielbicielek i Wielbicieli 
wraca na nasze łamy! Otrzymałem wiele 
listów z prośbą o ponowne otwarcie 
skrzynki WiW w naszym kąciku. Zamkną- 


FORMOWAĆ 


śLYK! 


—0O,majster 
leci, 
panie 


łem ją na cztery spusty, bo za dużo było 
nie spełnionych obiecanek: ...odpiszę na 
każdy list, choćby ich było tysiąci... Na 
szczęście byli i tacy jak Wojtek Borkowski, 
który pisze, że dzięki kącikowi WiW na- 
wiązał bardzo przyjemne i pożyteczne 
znajomości. Czekam na listy Wielbicielek 
i Wielbicieli zespołów, piosenkarzy akto- 
"rów, muzyków i artystów. Na kopertach 
nie zapomnijcie dopisać: „WiW”. 


Członek Rzepklubu, Jerzy Świtek, nade- 
słał mi takie oto powieczonko: 
KULTURA TO JEST TO, CZEGO POTRZEBA 
RZEŹNIKOWI, ŻEBY MÓGŁ ZOSTAĆ CHI- 
RURGIEM. 


. 


Poniżej zamieszczam seryjkę rysunkową 
Szczepana Sadurskiego (lat 15) członka 
Rzepklubu. Jest to fragment przygód „Ali- 
baby i 39 rozbójników.” 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


JUŻ MMM! 


DROPSAUK.. NIE! /SEZAMIE 


0 SEZAMKACH! 


inżynierze! 


RZEPKLUB 


Zamieszczone poniżoj żarty rysunkowa 
nadesłał Darok Małyska członek klubu. 


NIE DZIAŁĄ, 
MOZE ŁEPsury? 


Z jaką nowiną przychodzisz do nas, biały bracie? — zapytał Wódz Józef, 
gdy tamten stanął wśród nas. 

— Z wielkim, doniosłym, brzemiennym słowem! — odrzekł uroczyście 
przybysz i pięścią uderzył się w pierś tak mocno, że aż zadudniło w jego 
chudych kościach. 

— Jakie to słowo, mówże? 

— Bógi 

W naszym gronie rozległ się szmer zdumienia i cichych prześmiewek. 

— Bóg, powiadasz? Czy to ten Bóg białych ludzi, który białym wszystko 
daje, innym nic? 

— O,nie! Nie tylko! Bóg wszystkich ludzi! 

— Skąd przychodzisz? 

— Z Lewiston. 

— To bardzo złe miasto, złych ludzi... 

— Dlatego stamtąd uszedłem, trapiony przez duchy nieczyste. 

- A jak się nazywasz? — spytał wódz Biały Ptak, obecny przy tej roz- 
mowie. 

— Głos boży. 

— To brzmi butnie... 

— Jestem sługą Pana i sługą wszystkich ludzi... 


Biały Ptak zasępił się, mając równocześnie przekorny grymas na twarzy. 
Rzekł: 


— To i sługa genełała Howarda? 


— Przebóg, nie nie! — rękoma odpędzał tę myśl Głosboży i gwałtownie się 
przeżegnał. 

— Toś ty katolik? 

— Nie, nie... 

— Więc po co do nas przyszedłeś? 

— Żeby was ratować! 

— Ratować? Jak? 

— Pokazać wam prawdziwego Boga, pokazać wam drogę do Chrystusal 
Wszechmiłujący Chrystus was ocali! 

— Ale jak? Co mamy robić? — Zapytał Biały Ptak nieco urągliwie, czego 
przybysz zdawał się nie spostrzegać. 

— Wierzyć w Chrystusa i rzucić broń o skałę! - mówił ów Głosboży. — Ufać 
Chrystusowi i połamać karabiny, żyć w Bogu i nie strzelać do ludzi... 


Wodzowie spojrzeli po sobie. Przestali się uśmiechać. Po chwili milczenia 
Biały Ptak zmierzył Głosbożego przenikliwym, zimnym spojrzeniem 
i warknął: 


— Czy Głosboży był już z tym karabinowym posłannictwem u generała 
Howarda? 

Zapytany zmarszczył czoło i rozpaczliwie zamachał rękoma: 

— Genrał Howard to stracona dusza, nie ma dla niego ratunku? Byłem 
u niego; nie chciał mnie przyjąć, kazał mnie niegodnie wyrzucić!... 
* — To i my ciebie nie chcemy! — rzekł twardo Biały Ptak. — A uwźaj, żebyś 
kuli nie dostał z karabinu, który kazałeś nam połamać. Znikaj! 
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W TYM OTO SŁOWNIKU ZNAJDZIECIE 
POPRAWNIE NAPISANE SŁOWA.NIE 
MÓWI SIĘ „ROZTWÓRZ SIĘ”, TYLKO OTWÓRZ! 


fsróscie! sią nic ne Sry | 


Wtem nastąpił obrót nastrojów. Za Głosembożym ujął się Tuhulhulzot 
Przecież był naszym czarownikiem, a więc jakimś kolegą tego przybłędy, 
toteż nie dziwota, że chciał go lepiej poznać. Tuhulhulzot był uczniem 
i zwolennikiem słynnego proroka Smohalli, głoszącego wiarę, że wkrótce 
powrócą w Góry Skaliste dawne, dobre czasy, że prerie zaroją się znowu od 
bizonów, abiali ludzie znikną z naszych łowisk. Czyż ów cudaczny misjonarz 
nie snuł podobnych marzeń o zjawieniu się Chrystusa i lepszych czasów? 

— Pozwólmy mu pozostać u nas — domagał się Tuhulhulzot — a poznam 
bliżej jego zamiary. Może to nie zdrajca? 

Tuhulhulzot miał mir u ludzi naszego szczepu, toteż Wódz Józef mu nie 
odmówił. Dziwny misjonarz pozostał w naszym obozie, ale Tuhulhulzot był 
za niego odpowiedzialny i zobowiązał się mieć na obcego baczne oko 


17. PRZYJAZNY DZIENNIKARZ W MONTANIE 


Zostawiwszy za sobą rzekę Clearwater, kierując się ku północnemu 
wschodowi, podążaliśmy ciągnącym się przeszło sto mil starym szlakiem 
zwanym Lolo. Szlak ów wiódł do Hell Gate, bramy piekielnej złowrogiej 
przełęczy, którą zamierzaliśmy przebić się przez pasmo Gór Skalistych do 
Montany. W miarę wędrówki okolica stawała się coraz dziksza i mniej 
dostępna; wdzieraliśmy się w krainę niebotycznych skał. Szlak Lolo znałem 
już dobrze, tędy bowiem odbywaliśmy wyprawy myśliwskie na prerie. 
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ciekać do Kanady? Do diabła! Jeszcze mamy strzelby w ręku! 
kai Mamy nabojel 
— Ale na jak długo starczą? — sprzeciwił się Żółty Byk. 

— Broń i naboje zdobędziemy na Jankesach|! — upierał się Biały Ptak. 

— Zkażdym tygodniem będzie tu coraz więcej Długich Noży! — powtórzył 
Olikut za Wodzem Józefem. 

— | ja tak mniemam! — rzekł ważkie słowo Tuhulhulzot. — Kanada to 
jedyne wyjście. 

— Kanada — wyjaśnił Wódz Józef — to kraj neutralny. Udzieli nam gościny, 
tak jak udzielił Sitting Bullowi i Sjuksom, gdy przed rokiem musieli uchodzić 
przed zemstą Jankesów... 

Zgraja naszych młodych desperatów, doprowadzona do ostateczności, 
oddając wet za wet zabiła przed trzema tygodniami wielu białych osadni- 
ków, winnych zbrodni przeciw nam. Prawda: Wódz Józef musiał stanąć po 
stronie młodych zapaleńców, gdyż w innym razie amerykańskie władze 
brutalnie i bezapelacyjnie powiesiłyby owych krewkich junaków. Za ten 
ludzki odruch Amerykanie rozpętali wojnę na śmierć i życie przeciw nam, 
ale z jakim nędznym wynikiem? W ciągu trzech tygodni dotychczasowej 
wojny Amerykanie mieli pięćdziesięciu ośmiu zabitych i siedemdziesięciu 
rannych żołnierzy, którzy ginęli mszcząc śmierć kilkunastu notorycznych 
hultai. My, Nez Percś, w tym samym czasie nie postradaliśmy nawet 
dziesiątej części ofiar, jakie poniósł przeciwnik. 

Opuściwszy brzegi Clearwater, rozpoczęliśmy wędrówkę w kierunku 

północno-wschodnim, gdzie czekało nas przebicie się przez straszliwą 
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przełęcz Hell Gate, do terytorium Montany, a przez Montanę, dążąc wciąż na 
północ, do Kanady. Lipcowa pogoda była piękna. Podobała nam się wę- 
drówka w dorzeczu Clearwater, ale nie poddawaliśmy się złudnym nastro- 
jom ukojenia, świadomi tego, co nas jeszcze czekało. 

Cisza ze strony Howarda poczęła nas niepokoić, a Wódz Józef nie miał 
wątpliwości, że knuto przeciw nam nowy podstęp. Miał słuszność. W Ląp- 
waj zbierała się potęga tak znaczna, jakiej nigdy jeszcze nię było w tych 
stronach. Do już istniejących tam formacji przybywały tęgie posiłki: oto 
generał Wheaton przywiódł aż ze stanu Georgia cały pułk piechoty; z zacho- 
du, z Walla Walla, doszedł szwadron kawalerii wraz z silną kompanią 
ochotników. 
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W następnym numerze: 


© ,„Duszę miałem na ramieniu, bo przecież doku- 
menty były wtedy u mnie. Wystarczyło, żeby zarzą- 
dził rewizję. Zaraz po jego wyjściu zakopałem 
wszystko w ziemi” — wspomnienia nauczyciela, 
który uczył w polskiej szkole działającej na terenie 
Niemiec. 

© 203x3, czyli 609 medali do podziału! Olimpijski 
kalendarz — str. 3. 

© Wakacje za wielkim piecem mogą być interesują- 
ce! Już po raz piąty harcerze uczestniczą w Opera- 
cji Azymut Huta-Katowice. 

© KLAN proponuje wędrówkę pod hasłem „Poznać 
nieznane”. 


Więc dlaczego generał Howard nie uderzał na nas, na co czekał? Mogę to 
teraz wyjaśnić, gdyż po latach z wojskowych archiwów w stolicy dowie- 
działem się o chytrych zamierzeniach Jednorękiego: tym licznym wojskiem 
znowu postanowił nas wziąć w kleszcze, posyłając pułk piechoty generała 
Wheatona daleko na północ, nad rzekę Clark Rork, sam Howard zaś miał na 
nas natrzeć od południa, ażeby wpędzić nas w pułapkę i mieć jak ryby 
w saku. Wódz Józef przeczuwał podobne plany Howarda, toteż przyśpie- 
szając naszą wędrówkę ku północnemu wschodowi, wymknęliśmy się 
z sideł. 


Pewnego poranka właśnie zwijaliśrmy obóz, gdyż na sąsiednim wzgórzu 
ukazał się biały człowiek schodzący ku nam. Był bardzo wysoki i chudy jak 
szczapa, miał czarny surdut misjonarski, oczy zaś gorejące. Z daleka 
wyglądał niby czarna czapla. Wymachiwał ręką, był przesadnie uśmiechnię- 
ty, wołał, żeby nie strzelać do niego. Po cóż mielibyśmy strzelać, przecież 
przychodził bez broni? 

— O bracia! — wołał podniecony, zbliżając się. Przychodzę do was z wielką, 
ważną nowiną! Słuchajcie mnie! Uradują się wasze serca! 


Wołał po angielsku, a wśród nas, stojących w pobliżu, panowała głęboka 
cisza; byliśmy zdumieni i ciekawi, z czym ten obcy biały przychodził, żeby 
nas rozradować. Może z wieścią o generale Howardzie? Czyżby to biały 
renegat, a przyjaciel Indian? A może szpieg? 


Dokończenie na str. 7 


